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Co się dzieje w szkołach w Łomży?
P rasa  łomżyńska, donosi, że rozpoczął się 

tam proces przeciwko kilku ua.rczyciclom o 
zniesławienie Ks. prefekta Proces budzi po 
wszechne zainteresowanie ze wzglądu na obrazo 
ną osobą i na stosunki w szkołach tamtejszych 
panujące.

Jednocześnie w państwowem gimnazjum 
żeńskiem władze szkolne przeniosły Ks, prefek
ta w stan nieczynny. Przyczyną było, że wy. 
stąpił w obronie moralności młodzieży żeńskiej, 
której nakazano uprawiać w gorszących kostju  
mach po publicznem boisku ćwiczenia wspólne 
* m łodzhżą mąską i żołnierzami. Rodzice są 
1em postąpieniem  władzy szkolnej i pozbaw ie
niem swych dzieci już od dłuższego czasu n au 
ki religji głęboko dotknięci i rozgoryczeni.

Równocześnie szerzy się w szkołach śred
nich w Łomży wpływ an ty  religijny w skutek za
prow adzenia w tych  szkołach jakiejś organiza 
cii politycznej, która sią nazywa Strażą Przed
nią, a do której napędza sią młodzież różnemi 
sposobami. T a organizacja ma trzy  stopnie. Do 
stopnia pierw szego przyjm uje się młodsze dzie
ci, do drugiego zwanego literą F  zapisuje się 
młodzież wedle pewnego doboru, a do stopnia 
trzeciego, czyli .,wyższego*' zwanego stopniem 
Ł (czyli Legjon Młodych) przyjmuje sią już w y
branych, bo tam obowiązuje zaprzysiężenie co 
do pracy ! co do ducha, w jakim sią ta praca
odbywa.

N acisk na młodzież idący zgóry, aby do te j 
organizacji się zapisywała, jest silny- O jłopcy. 
czy dziewczęta wstępuje cy <Jo oddziału L poda
ją w' swej deklaracji jak o  sw oją ideologję „po
ił tyczną" — Legjon Młodych. Wspólne zebra
nia odbywaiąsię w lokalu BBWR. pod prze

wodnictwem ucznia szkoły mierniczej.
J a k ą  zaś ideologję członkom tej organizacji 

się wpaja, o tem niech świadczy między innemi 
odczyt wygłoszony przez jednego z uczniów 
państwowego gimnazjum męskiego na temat: 
Państwo, Kościół i kler.

Cały ten odczyt był stekiem napaści i 
oszczerstw rzuconych na Kościół na Papieża, 
na Księży Biskupów i na duchowieństwo. Sta
wiał za przykład do naśladowania odwołanie 
przez Litwą swego posła z Rzymu i wypędze
nie duchowieństwa z Hiszpanji. Ten młodzik 
„z całą stanow czością tw ierdził” , że kierunek 
wychowawczy Kościoła, jest sprzeczny z zasa
dami wychowania „nowoczesnego i państwo
wego", że „dogmat łaski uświęcającej wyklu
cza samodzielność człowieka”, co jest sprzecz
ne z nowoczesnem pojęciem indywidualności, 
że nauka Kościoła podważa wychowanie pań
stwowe itd.

Rzucił dalej oszczerstwo na JE. Ks. Arcy
biskupa Jałbrzykowskiego, jakoby będąc bisku 
pem łomżyńskim odpraw ił uroczyste nabożeń
stwo za Niewiadomskiego, m ordercę P rezyden
ta  Narutowicza. Pow tarzał też fałsze o klerze 
łom żyńskim , jakoby  na skutek  rozkazu Ks. Bi
skupa nie chlał odprawić nabożeństw a za spo
kój duszy śp. m inistra Czerwińskiego. Zdaniem 
tego młokosa należy dążyć do upaństwowienia 
Kościoła. W ygłaszający tego 'rodzaju poglądy, 
jest za w iedzą swoich nauczycieli prezesem 
najwyższego stopnia L (Legjonu Młodych) w 
Straży Przedniej gimnazjum męskiego. Niewąt 
płiwie refera ty  jak  powyżej, piszą mu starsi. 
W podobnym duchu odbyw ają się też dyskusje 
ns. zebraniach te j organizacji. (KAP)-

Deleqac;a rzemiosła u ministra skarbu
Minister skarbu, pref. Zawadzki, przyjął 

ielegację Rady Izb Rzemieślniczych, oraz Ra- 
ly  Naczelnej Rzemiosła Polskiego.

D elegacja przedstaw iła p. m inistrowi naja
ktualniejsze postu laty  rzemiosła posk., wska
kując na konieczność zastosowania względem  
rzemiosła szeregu doraźnych ulg. M. in. wska- 
sano na konieczność zmniejszenia stawki zry
czałtowanego podatku obrotowego o jedna trze 
ńą, zmniejszenia wymiaru podatku dochodo
wego, przyspieszenia rozpatrywania odwołań,

| przeciwko wymiarowi podatków, zezwolenia na 
uiszczanie należności za świadectwa przemy
słowe na rok 1930 -w dwóch ratach, zwolnienia 

, od egzekueyj przedm iotów  i surowców, rne- 
I zbędnych do zarobkow ania rzem ieślnika, oraz 

dokonywania rewizyj osobistych tylko w w y
jątkowych wypadkach.

Min, Zawadzki wysłucha! szeregu w yjaśnień 
delegatów  oraz przyobiecał rozważyć p rzedsta
wione sobie postulaty i w miarę możności 
uwzględnić je jeszcze w bieżącym roku.

Ustawa o stowarzyszeniach nie dotyczy stronnictw
W arszawa, 18 grudnia. (Teł. wł.) W sobotę 

na posiedzeniu wieczornym Komisji Admini
stracyjnej Sejmu naczelnik w ydziału w Min
Spr. Wewn. Czapiński oświadczył na interpe- szeniach.

lację posła R ym ara ze Stron. Narodowego, że 
tendencją, rządu jest lńcpod.laice stronnictw  po 
litycznych pod działalność ustaw y o js to warzy*

Boncour tworzy rząd „zjednoczenia lewicy".
Paryż, 18 grudnia. W ysiłki Paul Boncoura 

zm ierzają do u tworzenia rządu „zjednoczenia 
lewicy 4, różniącego się od rządu Herriota sil- 
niejsżem przechyleniem na lewo. Koła politycz
ne sądzą, że Boncour utwerzy swój rząd jesz
cze w ciągu dzisiejszego wieczoru. Ma on w

nim objąć zarazem tekę ministra spraw zagra
nicznych Wiccpremjerem i ministrem sprawie
dliwości ma być Chautemps, ministrem woj
ny Daladier a ministrem spraw wewnętrznych 
senator Steeg. Misja Paul Bcncoura znalazła w  
prasie francuskiej życzliwe przyjęcie.

Francja otrzymała nowy rząd.
Paryż, 18 grudnia,. O godzinie 10 wieczorem 1 min. i spraw y zagraniczne objął Paul Boncour, 

P au l Boncour przedstaw ił prezydentow i repu- skarb senator Cheron, roboty publiczne posei 
bliki Skład nowego gabinetu. P rezydjum  rad yE onnet, spraw y wewnętrzne Chautemps.

Przesłuchacie dalszych 
oskarżonych

procesie doraźnym o napad na pocztę 
w Gródku Jagiellońskim.

ia sobotniej rozpraw ie o napad w G-ródku 
Mlońskim po Biłasie zeznawał drug i oskar- 

M^rjan żurakowski, absolw ent 7 klas. 
i właściciel sklepu korzennego pod S ta
wowa. W czasie napadu miał on baczyć 
o, by na korytarzu urzędu pocztowego nie 

nikogo.
'rzew.: Czy mówiono, po co m acic się udać
Nocztę? . . .
'skarżony: To każdy wiedział.
'rzew.: Była mowa, żc znajduje tam  pól
ma. ,
sk a rżo n y : Coś się mowiło. Do urzędników 
Iśmy się odezwać: „ręce do góry“, jeżeliby 
kto  nie usłuchał i w łożył ręce do kieszetni, 
sm y strzelać*
skarżony  opisuje dalej scenę napadu i po- 
a, że każdy m iał otrzym ać cyjanek pota- 
)y w’ w ypadku zranienia., czy czegoś po- 
ego popełnić sam obójstw o. Trucizny jed
nie rozdano.
lalszy oskarżony D auylyszyn na^ parokrot- 
y tan ia  przewodniczącego odpowiedział, żc 
iwia wszelkich zeznań. Dańyłyszyn odmó- 
:eznań zarówno w policji, jak i u sędziego 
szego.
karżony Kossak, inspirator napadu, tw ier 
v sądzie, żc nikogo z oskarżonych nie zna, 
ipdzie nie brał udziału.
> przerwie o godz. 17 o tw arto .

POSTĘPOWANIE DOWODOWE.
Ja k o  pierwszy św iadek zeznawał M. Mar- 

szalik, naczelnik urzędu pocztowego, k tó ry  
przedstaw ił zachow anie się swoje i paru  urzę
dników  w czasie napadu. Napad trwał 7 mi
n u t Do urzędu miało napłynąć 30.000 zł. 
z Przemyśla, zmieniono jednak decyzję i pie
niądze przyszły dopiero 1 grudnia, to znaczy 
po napadzie.

W urzędzie znajdowało się w czasie napadu 
50.000 zł., jednak napastnicy tych pieniędzy 
nie zauw ażyli Świadek stw ierdza, że n ik t z 
urzędników, czy perscmalu urzędniczego nie 
strzelał. Zeznania to o ty le są  wacne, że wy
nikałoby z nich, iż sami napastnicy prócz zra
nienia pocztyljona, zabili dwóch swoich towa 
rzyszy, Bereziriskiego i Staryka. \

P o przesłuchaniu jeszcze k ilku dalszych 
świadków, rozpraw ę odroczono do niedzieli do 
godz. 10 rano z te m ,' że rozpraw a toczyć się 
będzie w Państw ow ym  Szpitalu Powszechnym , 
gdzie leczą się ofiary postrzelenia przez n ap a
stników.

Rozprawa niedzielna.
Lwów, 18. 12. Dziś odbyw ał się dalszy ciąg 
rozpraw y przeciwko 4 oskarżonym  o napad 
zbrojny w G ródku Jagiellońskim . Sąd zebrał 
się na oddzielę chirurgicznym Szpitala Pow sze
dniego. Jed n ą  z sal szpitala zamieniono prow i
zorycznie na salę sądową-. P ierw szy zeznawał 
świadek Jan Klimczak, woźny Urzędu S karbo
wego, k tó ry .w  chwili napadu w racał z m iasta. 
Zeznania jego nie wniosły niczego nowego do 
spraw y. D alszy świadek Kohman, księgow y

K asy  Skarbowej mówi, że w chwili napadu, 
po óddaniu w jego kierunku strzałów , rzucał 
się do drzwi kasy  i zam knął je. W  kasie znaj
dowało się 54.000 zł. Dembiński zeamał zgod
nie" ' z  tem , co mówił Kobmain.

Posterunkow y Shigocki opowiedział o za
strzeleniu w Glinnej Nawarij przodownika Ko 
jata i postrzeleniu jego. Świadek rozpoznaje z 
całą stanow czością D aniłyszyna j  -Biłasa jako 
sprawców strzałów  w Glinnej Nawarji. W tej 
chwili wstał Daniłyszyn, który oświadczył, że 
świadek myli się, gdyż oba strzały oddał on 
sam.

P ro k u ra to r zapytał Daniłyszyna, czy rów
nież sam bez B iłasa dokonał m ordu n a  Holów- 
ce. W yw iązuje się polem ika między obroną a  
prokuratorem . N a tem  zakończono niedzielną 
rozpraw ę i wyznaczono dalszy ciąg n a  ponie
działek na  godz. 10 rano.

 oOo-----------

15.000 ZŁ. NA ZATRUDNIENIE BEZROBOT
NYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  wykonaniu celowego progam u w zakre
sie zatrudnienia bezrobotnych, m inisterstwo 
opieki społecznej asygnow ałona grudzień br. 
kw otę 15.000 zł. na zatrudnienie bezrobotnych 
pracowników umysłowych w  Warszawie.

Bezrobotni pracow nicy umysłowi zatrudnię 
ni zostali w Insty tucie Naukowym  Gospodar
stw a W iejskiego, w  archiwum Związku Ofice
rów Rezerwy, oraz w  Archiwum W ojsk owem, 
pzy pracach nieobjętych norm alnym  budże
tem  tych instytucyj.

ZMARŁ WOJCIECH DĄBROWSKI.
W arszaw a 18 grudnia (Tel. wł.) Dziś w po

łudnie zmarł po długich cierpieniach śp. W oj
ciech Dąbrowski,1 jeden z najstarszych dzien
nikarzy polskich.

Nailepsze pieczywo 

Najlepsza mąkę

hu" firmy „Ziarno" ŚU. w Krakowie.
Na świata!

Stan oblężenia w Buenos 
Ares.

Buenos Aires, 18 grudnia. W związku z wy
kryciem spisku antyrządowego ogłoszony tu 
został dziś stan oblężenia. Uchwalony przez 
Kongres star. oblężenia wprowadzony został 
narazie tylko w stolicy.
1 * j

NADZWYCZAJNA KO NFERENCJA MAŁEJ 
ENTENTY.

Belgrad, 18 grudnia. Rozpoczęła się tu  ilziś 
nadzwyczajna konferencja państw Małej En- 
tenty, celem zajęcia wspólnego stanowiska wo
bec kwestji rozbrojenia, w związku z uchwałą 
konferencji 5 mocarstwo dalej wobec kwestji 
długów wojennych i reparao i, oraz polityki 

gospodarczej Europy. —  Czech wdowa eki mini
s te r  spraw  zagranicznych dr. Benasz, k tó ry  
przybył tu  dziś przedpołudniem , odbył naj
pierw rozmowę z m inistrem  spraw  zagranicz
nych Jewciczem . poezem p rzy ję ty  został przez 
k ró la  A leksandra. W południ- w ydane zosta
ło  w m inisterstw ie apraw zagranicznych ku 
czci Benesza śniadanie. Po południu przyjechał 
do Belgradu rum uński m inister spraw  zagranic z 
nych TituJescu, w itany  na dworcu przez Jew ci- 
cza oraz Benesza.

 o——

SIEDMIU KATOLIKÓW I PIĘCIU LIBERA
ŁÓW RZĄDZI BELG JĄ.

Bruksela, 18. 12. (PAT). Utw orzony został 
nowy rząd. Prem jerem  jest Broąueyille. Tekę 
spraw  zagranicznych objął Hyrnans, obrony na 
rodowej Deveze, spraw y w ew nętrzne Pollet* 
finansów Jaspar. W  skład nowego rządu widio 
dzi 7 katolików’ i 5 liberałów.

“ 00 -

BERNSTEIN ZMARŁ.

Berlin 18 grudnia. A utor wielu rozpraw  so
cjalistycznych i w ielokrotny poseł socjaldemo
kratyczny  do R eichstagu Edw ard Bernstein 
zm arł tu  dziś w  83 rek u  życia.

 oo-----
POŻAR W PORCIE W  HAWRZE.

Paryż 18 grudnia. W  porcie Ilaw rze wy
buchł na prom ie-cystem ie pożar, k tó ry  szybko 
przerzucił się na drugi prom tow arow y, w sku
tek  czego oba promy spłonęły. Dwie osoby zna
lazły śmierć w płomieniach a 3 osoby utonęły,

 o-------
WISŁA — ZW IERZYNIECKI K. S. 2:0 (0:0).

Zawody tow arzyskie. Bram ki strzelili Kisie
liński i Lubowiecki. W isła z G rezerwowymi. 
Publiczności do 500 osób.

Kg

W dzień Wigilji na wieczerzę 
Księżyc w pełni zamienia się

czarownika Twardowskiego 
w złoty piernik od Rothego.
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Upadek rzędu francu
skiego.

O statn ia fo tografia prom je ra  francuskiego Ed
w arda H erriota, k tóry  podał się wraz z całym 

rządom do dymisji.

t o  S f l f £ l l * Z Ć
v r  M r & ł i & w i e .

P  o n i e d z i a  ł e k 19: św. Tym oteusza,
W t o r e k  20: św. Teofila.
W t  o r e k 20; wschód słońca o godz. 8.09, 

zacliód o 15.-16.

ZAPIS BIBLJGFILSKI NA RZECZ GMI
NY. W uzupełnieniu naszej no ta tk i o hojnym 
zapisie ś. p. Ileleny z Bielaków Adelmanowej, 
zm arłej 9 b. m. w Myślenicach, k tó ra  u a ochron 
k ę  tam tejszą przeznaczyła 150.000 zł. —  nad
mienić należy. że księgozJjiór swój liczący oko
ło 3.000 tomów zapisała ona gminie m. K ra
kowa.

o t w a r c i e '  n o w e g o  l o k a l u  f i r m y
WEDEL. W czoraj odbyło się poświęcenie 
i o tw arcie nowego lokalu firm y E. We ile i 
w Krakowie.- Nawy sklep mieści się w domu 
„Feniksa’4 na łinji A — B w Rynku. Poświęcenia 
detkonał ks. infuł. dr. Kulinowski, składając 
następnie życzenia rozwoju przedsiębiorstwa 

n a  ręce w łaściciela iw my p. W edla. Sklep zwra 
ca uw agę nowoc/.esiiem urządzeniem wnętrza.

CHOROBY ZAKAŹNE. W M agistracie zgło
szono w ubiegłym tygodniu nastej.mjącc cho
roby zakaźne: szkarla tyny  18 wypadków', dyf- 
terji 20, nnimpsu 3. róży 2, ospy w ietrznej 5. 
kokluszu 2, czerwonki 2, tyfusu brzusznego 3. 

—■ - oo---------
ZA W lA nftlY lirN U  \ KOMUNIKATY.

KURSY RZEMIEŚLNICZE. D yrekcja Mu
zeum Przem y slow ego i In sty tu tu  Rzem. zawia
dam ia, że przyjm uje zgłoszenia na kursy : ob
sługi kotłów  parow ych (kurs II-gi) obsługi m a 
szyn parow ych, kraw iectw a dam skiego i mę
skiego, złotniczy i dla instlafcorów (wodoe. gaz. 
i  kanał iz.).

W YSTAW A DRUKÓW I KSIĄŻEK W YS
PIAŃSKIEGO. Przedłużenie w ystaw y w .Mu
zeum Przem y słowem daje możność licznym wy
cieczkom  i przyjezdnym poznania całokształtu  
twórczości literackiej St, W yspiańskiego. Obok 
dzieł p lastycznych w Pałacu Sztuki, znajduje
m y na w ystaw ie d r u k ó w  i książek utw ory ty 
pograficzne poety. Zwiedzenie *yeh dwmch wy
staw  daje dopiero pojęcie o tytanicznej pracy 
poety i m alarza i o jego wszechstronności tw ór- 
czej.W ystaw ę w Muzeum Przemysłówem (Smo
leńsk 9) zwiedzać można codziennie od godziny 
10 —  1 i od 5 — 7. W stęp 50 gr. dla k sz ta ł
cącej się młodzieżv 20 gr.

ZNACZENIE “METODY DALCROZE’A W 
WYCHOW ANIU MUZYCZNEM. Prof E. Will- 
m an-Puaczow a. wygłosi prelekcjo pod powyż
szym tytułem  we w torek, dnia- 20 bm. o godz. 
8.15 wiecz., w sali 3 dońskiego  (Rynek G. 34). 
Odczyt ten ilustrow any będzie pokazam i mu- 
zycznemi i ryrtm iczno-plustyc/z nemj. B ilety bez
p ła tne  w ydaje kasa w składzie fortepianów  W. 
Boloński, za 'zwrotem k o s z tó w  program u w ce
nie 50 groszy (dla członków 8. M. M. bezpłat
nie)! garderoby 20 gr.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S E O W A C K IE fiO
Poniedziałek po południu: .,Wesele*’.
Poniedziałek wieczór: „Madame Butterfly .
W torek. 20 §rrudnia, ..Egipska pszenica4’.
Środa, 21 grudnia popot. 8.30 „W yzwolenie4’ 

wiecz. „Egipska pszenica1'*.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „B A G A T E L A “
N iedziela 18 o godz, 3.30 po poh: „C hata 

za  w sią11 (dram at ludowy ze śpiewami i ta ń 
cami).
, N iedziela 18 o godz. 7.30 wieczór: „Dziew
czę z chaty  za w d a4* (dram at ludowy, dalszy 
ciąg dram atu  „C hata za w sią’1).

R E P E R T U A R  B i W f F  A T E  ÓW .
ŚW IT: „Życie za złoto44 (Tom Mix).
W ANDA: ..Czar jej oczu44 (Jan e t Agitnor).
APOLLO: 100 m etrów miłości (Dymsza, Po

gorzelska').
SZTUKA: „Król to ja ’4 (V lasta Burjan).
UCIECHA: ..Szlakiem Chaluców44.
ADRIA: „C. k. kom enda serc44.

K I N O T E A T R ?
I

DŹWI ĘKOWY „S  W  I  T “
ków kolejowych". Komitet obdzieli 350 dzieci 

0 0 M  K A T O L I C K I  obuwiem, m aterjałam i i słodyczami.
Program  „gw iazdki44 w jednem i dmgiem 

miejscu urozmaicony. Dla pracowników kole
jowych i ich rodzin wstęp wony.

Ud soboty dnia 17-go grudnia 1932 roku.
Ulubieniec wszystkich, niezrównany jeździec i strzelec 

król cowboyów T O M  M I X
W wielkim filmie najnow szej produkcji dźwiękowej p. t.

W poszukiw aniu  złota uk ry teg o  w pustyn i 
trag iczne przeżycia w skutek  braku  wody 
i żyw ności - pościg za złoczyńcam i - n ie 
zw ykle em ocjonujące przygody - niew idzia
ne dotąd sen sac je -jed e n  z najlepszych 

filmów z T O M M I X E n .

Początek przedst. w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9T0 wiecz., w niedzielę i święta o g, 5, 5, 7 i 9*10

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!
P ie rw sze  cz te ry  dn i w o ln e  w stęp y  i zn iżk i n iew ażne.

Ku czci Królowej Jadwigi.
Z pewnością milo będzie przez w szystkich 

pow itana wiadomość, że Kraków sposobi się 
do złożenia hołdu królowej Jadwidze —  tej 
polskiej królowej, k tórej wiekodiuszna ofiara 
serca umożliwiła Polsco dokonanio wielkiego 
dzieła naw rócenia L itw y na chrześcijaństwo 

? i zawarcie z n ią  unji.
Mianowicie w sobotę, 17 b. m., odbyło się 

w Domu K atolickim  pod przewodnictwem Ks.
Metrop. Sapiehy zebranie poświęcono pi-zy- 

golewaniu uroczystego obchodu. Po w yjaśnie
niach udzielonych przez Ks. M etropolitę usta- 

i łono, żc na ten  obchód złożą się: uroczyste nn- 
{bożeństwo w katedrze na W awelu w dniu 10 
stycznia 1933 roku i wieczorem tego samego 
dnia Akadem ja  w Domu K atolickim . W pro
gram i o Akadcmji przewidziane są (prócz pro-

dukcyj muzycznych) trzy referaty: prof. Halec- 
kiego z W arszaw y na tem at: „Jadw iga jako 
k m ow r , — prof. Dąbrowskiego o stan-sSffcu' 
Jadw igi w histoiy Polski, — i Ks. Arcybisku- 
pao Teodorom cza o cnotach chrześcijańskich 
Jadw igi

W  końcu w ybrano kom itet wykonawczy 
z Ks. Metróp. Sapiehą i Ks. Bisk. Rospondtm  
n a czele. W eszli do niego p. p.: inż. Adelmann, 
Dr Bcaupre, prof. Dąbrowski. Dr Dembiński, 
Dorawski, ks. prof. F ijałek, Dr Flach, dyr. Ga
wroński, Jaw orski, prof. Koncozny, ks. dyr. 
Lubowiecki, Ks. R ektor Michalski, Dr Pelczar, 
prof. Piotrowicz, ks. Piwowarczyk, hr. Pusłow- 
ski. Rokosz, ks. Siedlecki, ks. p ra ła t Ślepieki- 
prof. Smoleński. Truszow ski, Turowiez, dyr. 
W iniarz. K om itet ma prawo kooptacji.

3z ś pią ttk 16 b. m. SZTUKA f t i
w kinolaatrze

 =  =  =  = = = = ^ ^
Najpotężniejszy film sezonu 1932/33. — Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, 

życiem i radoscis, które rozśmieszy do łez najczarniejszych pesymistów!

H E ! 0 I  1 0  J A !
Wyłworna komedia, pełna komicznych 
awanturek i romantycznych prreiyć! 

Olbrzymia wystawa — Bajeczna treść - 
Sztuka lochania Wspaniały humor

Werwa i flirt! — W głównej roli władca komizmu i śmie- U l  A C T A  R U R  I A  N
ehu komendant wesołości, c. k. Feldmarszałek dowcipu **■ i J l M  U U  iD J  H  II
Bezkonkurencyjny majsterczyk doskonałości, tętniący akordami -miechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośDy realizator KARCIŁ LAMAC Gimmtyzne to arcydzieło filmowe 
spotkało się z szalcnem powodzeniem na wszystkich ekranach świata! — Wyjątkowo na ten 

film zniżki ważne, w piątek sobotę i niedzielę.

SŁONCE: „O statni rozkaz'4 (E. Jarmigs).
PROMIEŃ: „Hrabina P ary ża44 (Mia May i E. 

Jaanigs).
ATLANTIC: „Cham44 (według powieści E. 

Orzeszkowej).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:

Od 19 do 22 b. m. „Moralność pani D ulskiej14 
(z Z. Batycką).

Gwiazdkę dla biednych.
Miejski Kom. Pom. Bezrobotnym zw raca 

się z prośbą do O byw atelstw a krakow skiego, 
aby z okazji św iąt Bożego N arodzenia pamię
ta ło  o najbiedniejszych bezrobotnych i ich dzie
ciach i na ten cel złożyło ofiary w gotówce lub 
w naturze. D ary składać można: w biurze Ko
m itetu —  M agistrat W ydział VI (Opieki Spo
łecznej) II. p. drzwi Nr. 6 tel. 104.21 lub w Ka
sie' tpif-iskiei w zrled rm  i'Y"',pcy łać je  czekiem 
P. K. O. na  konto Nr. 405.650.

Zawiązanie stowarzyszenia 
św. Wincenteao a Paulo

w Borku Fałęckim.
W ub. niedzielę założono w  Borku F ałęc

kim Stow. P ań  M iłosierdzia św. W incentego 
a  Paulo . Po przemówieniu Ke. Superjora Szytm 
•boia, k tó ry  skreślił życie św. Winceraitego 
a  Paulo i cele Stowarzyszenia, zabrała głos p. 
K ow alew ska, podnosząc ważność akcji m iło
sierdzia w dzisiejszych czasach.

Stow P ań  Miłosierdzia założono zostało 
przez św. W incentego a  P aulo  w  roku  1617. 
Było to p i ci w szo z jego dzieł. W  Polsce w  r. 
1931 było 400 stowarzyszeń P ań  Miłosierdzia, 
40.000 członków czynnych i w spierających, k il
kanaście tysięcy ubogich rodzin w opiece, a  do 
chód w ynosił przeszło półtora miljona zł.

Po przemówieniu delegatk i w ybrano w y
dział Stow. P . Miłosierdzia oraz kom isję rew i
zyjną.

Stow. Pań Miłosierdzia
opiekuje się żebrakami.

R ok temu Stow. P ań  Miłosierdzia założyło 
osobną sekcję a  to  celem zwalczania żebrac
twa. Zwalczanie to  polega n a  zaopiekowaniu 
się biedakam i i pow strzym aniu ich w ton spo-

Napowietrzna autostrad

W tych dniach oddana została do użytku n a 
pow ietrzna autostrada, łącząca przedm ieścia 
Nowego Jo rk u  Jersey  i Newark. K oszta budo
wy tej au tostrady  ciągnącej się n a  przestrzeni 
21 kilometrów, wyniosły około 40 mil jonów do

larów.

sób od nachodzenia sklepów, w ystaw ania w 
miejscach publicznych itp. Sekcja udziela ubo
gim w m iarę potrzeb śniadań, obiadów, pro- 
wiantóws lekarstw, naprawy obuwia, dalej w 
razie rzeczywistej potrzeby płaci czynsze mie
szkaniowe itp. Sio-stry Miłosierdzia, przezna
czone do posługi ubogich, odw iedzają ich w 
m ieszkaniach, w razie potrzeby leczą, a  w ra 
zie śmierci zajm ują się pogrzebem biedaka.

S ekcja Z. Z. zajmuje edę też moralną stro 
ną ubogich. U XX. M isjonarzy n a . K lopam i 
odpraw ia się dła ubogich Mszę św. każdej nie
dzieli i św ięta z odipowieduiiem kazaniem . W zi 
rnie kap lica je s t opalana, a po każdem  nabo
żeństwo otrzym ują ubodzy ciepłe śniadanie.

Przy  tak ie j opiece jałm użna przeznaczona 
na  ten  cel uży ta  je s t d la prawdziwie potrzebu
jących. Kupieotwo krakow skie postąpiło rozu
mnie, odm awiając w sparć włóczącym $ię żebra 
kom. i w ydając w sparcie d la  ubogich do rąk  
Stow. P ań  Miłosierdzia, N iestety ogół społe
czeństw a nie idzie tą  drogą, wspiera nadal bez 
kry tycznie ulicznych wydrwigroszów i u tw ier
dza w ten sposób żebractwo.

Z okazji św iąt Bożego Narodzenia, w cza
sie których ubodzy otrzym ają większe w spar
cie przy obchodzie Gwiazdki, zw raca się Stow. 
P ań  Miłosierdzia do ogółu społeczeństw a z go
rącą prośbą o łaskaw e datk i tak  pieniężne, w 
ubraniu  jakoteż i w obuwiu używianem. Ł a
skaw e dary  przesyłać należy pod adresem : SS. 

i Miłosierdzia. K raków , ul. W arszaw ska 6, telef. 
133-67, Nr. komta PKO. 408.747. Gwiazdka dla 
ubogich Sekcji Z. Z. odbędzie się dn ia 22 g ru 
dnia o godz. 10 przy ul. św. F ilipa 17. Goście 
milo widziani.

Gwiazdki dla sierot
i najbiedniejszych dzieci kolejarzy.
Samopomoc H um anitarna Kolojowców okrę

gu krakow skiego urządza dziś 19 bm. o godz. 
16 w Domu K atolickim  przy ul. S traszew skie
go uroczystą „gw iazdkę44 d la  sieró t po  praco- 
wnikaoh kolejowych. K om itet obdzieli około 
600 sierot trzewikam i, sw etram i, m aterjałam i 
na ubrania 1 słodyczami.

W e w torek  dnia 20 b. m. o godz. 16-tej 
w św ietlicy Kolej. Przysp. W ojsk, na  stacji 
w  K rakow ie urządza .,Rodzina Kolejowa4’ 

| gw iazdkę d la  dzieci najbiedniejszych pracowni-

W YKUP ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH
W BIURZE K. K. K. W IELOPOLE 11.

K rak. K ongregacja K upiecka uzyskała wzo
rem la t ubiegłych upoważnienie K rak. Izby 
Skarbowej do przyjm owania w płat za świa
dectw a przemysłowe na rok 1933 i do zbioro
wego w ykupu patentów . W płaty  uskuteczniać 
można codziennie w godz. od 9 tej do 1-szej 
i od 5— 7-moj w biurze K ongregacji Kupiec
kiej (Wielopole 11) do dnia, 31-go grudnia biv

NEKROLOG JA.
Dnia 18 bm. zm arła w Krakowie śp. Marja 

z Andrzejowskich Grabie-Lipska, przeżywszy 
76 lat. Zm arła była wdową po śp. Gabryelu, 
obywatelu ziemskim i w eteranie z r. 1863 —  
a  m atką śp. Jacka , doktora filozofji, kustosza 
Bibljoteki książąt Czartoryskich, oraz parni J a 
dwigi W nśkowskioj, żony naszego w spółpra
cownika.

PogrzeJ) odbędzie sic we środę o godz. 10 
rano z kaplicy na cm entarzu rakow ickim .

ti
D n ia  15 g ru d n ia  1932 r . z a 

s n ą ł  w  P a n u  po  k ró tk ic h  a  c ię ż 
k ic h  c ie rp ie n ia c h  z a o p a trz o n y  
św . S a k ra m e n ta m i n a s z  u k o c h a 
n y  w s p ó łb ra t

1. 1, n u  m u
subjjrzeor

p rz e ż y w sz y  l a t  49  —  w  k la s z 
to r z e  :^6.

Nabożeństwo żatobie
o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  
o godz. 9A/2 n a s tę p n ie  z ło ż e n ie  

z w ło k  do  g ro b o w c a . 
Konwent 0.0. Bonifratrów. 

Zebrzydowice. B
ca

Pochód społeczny .Polski.
Pod powyższym tytułom  ogłosił dr. D eder

ko pracę, w k tórej udowodniono, żc dochód 
społeczny Polski w r. 1928 29 wyniósł: dla ro l
nictwa 9059.3 milj. zł., d la  przemysłu 6980.8 
milj. zł„ dla handlu 2978.3 milj. zł„ razem 
18967.9 milj. zł., przyczem produkcja neito  na 
1 robotnika wynosiła: w rolnictwie 1025 zł., w 
rybactwie morskiem 1046, w rzemiosłach 2093, 
w górnictwie 3633, w przemyśle (bez monopoli; 
4687, w przemyśle rolnym 7145 zł.

Jeżeli przeto oznaczyć produkcje netto  nu. 
1 robotnika w przem yśle przez 100, to otrzym u
je się cyfry w  procentach wyraźnie w skazują
ce, o ile większy dochód społeczny w ynika z 
pracy robotnika w fabryce, niż z pracy wieź ia 
ka na roli. Cyfry te są. następujące: w rolnict
wie 22 proc., w  rybactw ie m erskiom  23 proc., 
w rzemiosła,cli 45 proc., w górnictw ie 78 p ro c . 
w przemyśle (bez monopoli) 100 proc., w prz - 
myśie rolnym  152 proc.
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3lino.
Z kin krakowskeh.

Ostatni przed św iętam i tydzień  w k inach k ra  
kow&kich stoi pod. znakiem  wznowień lepszych 
filmów z ubiegłego sezonu. Ponownie zatem 
oglądam y w kinie „Sztuka** wyborną, kom edję 
czeską, p. t. „Król — to ja!” z popularnym  ko 
mikiem, V lastą Burianem w roli tytułow ej. 
Przypom inam y, że kom edja ta , try sk a jąc a  w er
w ą i  humorem , odznacza się starannością reży- 
serji i  w ystaw y, oraz wysokim poziomem ak
torskim  całego zespołu. N a w yróżnienie za
sługuje też udźwiękowienie, w pam ięci bowiem 
widzów zostaje parę pom ysłow ych efektów 
dźwiękowych i plastycznych, jak  n. p. przejście 
z gw izdu B uriana na  gwiżdżący pociąg w pę
dzie. N iezapom nianą Żanetę Gaynor, bohater
k ę  ta k  przepięknych filmów, jak : „Siódm e nie
bo*’ i „Anioł ulicy*’, podziwiamy znów na e- 
k ran ie  k ina  „Wanda” w lirycznym  obrazie p. t. 
„Czar jej oczu’*, reżyserji H. K inga. Partnerem  
Gaynor je s t znany am ant filmowy, Charles 
Forrel. Zwolennikom em ocjonujących przygód 
dostarcza  zawsze dużo w rażeń słynny „król 
cowboyów*’,Tom  Mix, k tó iy  popisuje się obec
n ie w kinie „Świt", w ystępując w najnowszym  
dźwiękowcu p. t. „Życie za złoto”. Trzon tego 
sensacyjnego dram atu stanow ią tragiczne prze
życia w sku tek  braku w ody i żywności, podczas 
poszukiw ania złota, ukry tego  na pustyni. Kino 
„Uciecha” dem onstruje film reporlażow o-kraj - 
znaw czy z życia nowej Palestyny  p. t. „Szla
kiem chaluców” (chaluc —  jest to nazw a kolo
n isty  żydow skiego w Palestynie). Podkreślić 
należy, że celem i zadaniem tego filmu jest 
w zbudzanie w śród żydów tęsknoty  za ojczy
zną i propaganda osiedlania się we własnem 
państw ie, którego stolicą jes t Tel-awiw. P atrząc  
w ięc n a  ten  zajm ujący film, życzym y sobie, 
ab y  jaknajszybciej wyw ołał pożądaną reakcję 
w  społeczeństw ie żydowskiem. Z innych wresz
cie program ów zasługują n a  'wspomnienie: pol
ski film „Cham*’ w yśw ietlany w kinie „Atlan
tic”, dalej doskonały „Ostatni rozkaz” z Emi
lem Janingsem  w roli głównej (kino „Słoń
ce*’) i „Hrabina Paryża” z Mią May w kinie 
„Promień”. (a.)

Nadużycia w piekarniach sowieckich.
„Oszczędzajcie n a  chlebie” —  z lakierni sło

w y zw raca się m oskiew ska „P raw da’* do ludno
ści sowieckiej. C entralny organ partji komuni
stycznej w zyw a czynniki, aby poświęcono w ię
k szą  uw agę kw estji przydziału chleba, zwłasz
cza w  w ielkich ośrodkach m iejskich. P rzy  tej 
sposobności pismo to  zw raca uw agę n a  „znika
nie*’ chleba w  m oskiew skich p iekarniach i o- 
$tro k ry ty k u je  jakość w ypiekanego chleba.

M oskiewska kom isja kontro lna dokonała re
wizji w szeregu piekarń. W wielu p iekarniach 
stw ierdzono marnowanie olbrzymich ilości mą
ki. Zjawisko to d a  się zauw ażyć w  truście dla 
wyrobu chleba. T rus t ten nie może w ykazać, 
co  stało się z 4.432 tonami mąki w  ciągu jed
nego kwartału. W pierwszym  miesiącu czw arte
go kw arta łu  ilość m ąki zm arnowanej by ła jesz
cze w iększa, gdyż w ykazano, że 4.475 ton  
(czyli więcej niż dawniej w  ciągu całego kw ar
tału) uległo zniszczeniu.

K om isja kon tro ln a  stw ierdziw szy tak ie  m ar
nowanie poczyniła odpowiednie zarządzenia, 
tak , źo obecnie niszczy się tylko 653 ton mąki.

Czy jednak rzeczywiście m ąka w tak  wiel
k ich  ilościach - została  zniszczona? M ąka popro- 
s tu  znika z p iekarni, dosta je  się do rąk  p ry
w atnych  a  p iekarze sp rzedają ją  lub  odnoszą 
do domu d la w łasnego użytku. K om isja kon
tro lna  stw ierdziła n. p. że zarządca m agazy
nów w  pewnej dzielnicy Mosikwy sprzedaje mą
k ę za pośrednictwem swej żony i to  nie w m a
łych ilościach, ale n a  pudy  (1 pud —  16 kg.). 
Zarządca innego m agazynu fałszował dokumen
ty  (napisał, że zam iast 27 kg. w ydano 227 kg.). 
W innem jeszcze m agazynie skradziono 2.000 
kartek chlebowych, k tó re  sprzedano spekulan
tom  za 35.000 rubli. W związku z tem  w  pi°* 
karn iach  m oskiew skich i sklepach z chlebem 
zwolniono z pracy 336 pracowników, z których 
256 postawiono przed sąd.

J e s t  jeszcze inna przyczyna niedomagań. 
Stw ierdzono, żo z pieca w yjm uje się chleb, 
k tó ry  jako „nieużytek*’ m usi być wyrzucony. 
N ie m ożna w prost takiego chleba sprzedawać. 
T ak  n. p. w  jednej ty lko  p iekarni w Stalinow
skim  powiecie Moskwy, z 2.000 kg. wypieczo
nego chleba trzeba było wyrzucić 600 kg. jako 
„nieużytków”, czyli niem al jedną trzecią chle
bów w ypieczonych w tym  dniu.

W ciągu jednego m iesiąca w innej p iekar
n i w Moskwie było 12.853 kg. chleba nie nada
jącego się do użytku.

Nic w ięc dziwnego, że prasa sow iecka bije 
n a  alarm  i w zyw a do oszczędzania. S tan  o ty le  
jest jeszcze zly, że tegoroczne rekw izycjo zbo
ża nie przyniosły tak ich  w yników, jakich się 
w edług planu spodziewano.

Dziś i codziennie
* » WANDA » » w teatrze świetlnym

Rekordowe arcydzieło dźwiękowe najsubtelniejszej sztuki o genjalnym  ro z m a 
chu inscenizacji. — Daleki od szablonu, niezw ykle fascynujący  film

Przecudowna r a p s o d j a 
dwóch serc według słyn
nej powieści Izraela Zan- 

gwillu.C M  J E 1  m i

niejsza para kochanków ekranu Janef Gaynor i Charles farrell
M uzyka Georga G erschw ina — Reż. H enryk  King.

Każdego wzruszy, olśni i oczaruje wielkością tematu wspaniałemi melodiami wystawa i gra 
ten tęczowy romans wyśniony na kanwie najczystszej miłości dvyojga k o ch a ją cy ch  serc.' 

Ponadto w program ie dodatki dźwiękowo.
Początek seansów o godz. 5, 7, i 9.10; w niedzielę i święta o g. 8 pop. Program Nr 11.

Pięciolecie Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej.
Mija pięć ła t ad chwili, w której pow ołany udziału samolotów polskich w zawadach. Dru- 

z os ta ł do życia Aeroklub Rzeczypospolitej Pol- j  gi — pierwsza próba udziału, a  trzeci Challen- 
skiej. Podjął on między iimemi dw a główne z a - : ge to  już św ietne, a tak  bardzo zasłużone zwy- 
dania: kierow nictw o sportu lotniczego w Pol- eię-sfcwo porucznika- Żwirki i inżyniera W igury.
sce, oraz naw iązanie i utrzym anie kon tak tu  te 
go lo tn ictw a z zagranicą.

P race sta tu tow e i przygotow awcze prow a
dzone już były od czerwca 1927 r. Zadanie na-

Jeżeli chodzi o sport lotniczy w kraju, to 
tu ta j A ltP . dążył przed ewszystkiem  do koordy
nacji w spółpracy Aeroklubów regjonalnych. co 
znalazło swój ■wyraz w afiljacji w szystkich

wiązania i u trzym ania kon tak tu  ze sferami spor j tych klubów lotniczych. W szystkie zawody i 
towo-lotniczymi zagranicy —  w ypełniał Aero- raidy lotnicze, organizowane w ostatnim pię-
klub Rzeczypospolitej Polskiej przez uczestn i
czenie w m iędzynarodowych zjazdach lo tn i
czych, oraz przez zapewnianie udziału Polski 
w międzynarodowych zawodach i konkursach, 
lotniczych i balonowych. T u ta j wymienić nale
ży udział nasz w Challengeach 1929, 30 i 32, 
w zawodach w Zurychu, w zawodach szybów -

cioleciu, były organizowane bądź bezpośrednio, 
bądź przy współpracy i poparciu ARP.

Największe krajow e zawody lotnicze, zwa
ne dorocznymi rowjamii lotnictw u sportowego, 
t. j. K rajow e K onkursy Samolotów T urystycz
nych (2-gi, 3 -ci i 4-t.y), finansowane przez 
LOPP.. sta ły  całkowicie pod kontro lą i orga-

cowych w Rhon, w zawodach balonowych o pu- i uizacją  sportow ą ARP. To samo dotyczy
har Gordon-Fennetta I innych. P onad to  Aero- 
kuib Rzeczypospolitej Polskiej zorganizował 
międzynarodowe zawody balonowe podczas 
Powszechnej W ystaw y K rajow ej i ufundował 
nagrodę „Orła białego** na zawody lotnicze 
w Cleveland.

To toż jak  na innych odcinkach życia m ię
dzynarodowego tak  i na odcinku sportu  i tury- 
styjfci lotniczej słowo Polska poczęło oznaczać 
konkretne i w ysokie w alory. Udział Polski 
w  trzech C hallengeach był tego może najlep
szym dowodem. Pierw szy Challenge —  to dla 
Polski ty lko  organizacja odcinka polskiego bez

w mniejszym lub większym stopniu innych kon
kursów  i zawodów lotniczych o charakterze re 
gionalnym .

ARP. chcąc sprostać swym obowiązkom re
prezentacyjnym  i dążąc do umożliwienia jedno 
cześnie bliższego kon tak tu  m iędzy działaczam i 
i sym patykam i lo tn ictw a — zorganizował wła
sny lokał klubow y, o tw arty  w* m arcu 1931 r.

Gdy chodzi o dzisiejszy poziom organizacyj
ny i rozpowszechnienie lo tn ictw a sportowego —- 
to pom yślny stan dzisiejszy jest owocem pracy 
regionalnych K lubów  lotniczych, zespolonych 
z Aeroklubem R. P.

Teatr świetlny
Od so b o ty U C I E C H A * * Starowiślna 1 6 .

dnia 17 gru d nia

W yśw ietla p rzep iękny  film reportażow y i krajoznaw czy z życia

NOW EJ 
PA LESTYNY p .  t.
S tam bu ł — E gip t — P alestyna — Jaffa — Jerozolim a — Tel-awiw — T yberias, 
osady kolonistów, życie pionierów  żydow skich. Zdjęcia z wielkiej M akkabiady

(
K arnaw ał żydow ski w Tel-awirze.

W programie znakomite dodatki dźwiękowe.
N adprogram  o rk iestra  „Uciechy* w ykona szereg  utw orów  koncertow ych. 

P rzedst. od  godz. 5, 7, i 9 w ieczó r, w  n iedzie lę  i św ię ta  od  godz. 3 popo ł
o a i

F I S H R A  MON J E
SZKOLNE

r
długość 1 m
n r n M  812 n  

w y su tu i t  1.12 n  
i u k t a w e w e  
sys l  e n  a m e r y k

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zt. 6 5 0 .— 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K 1
K R A K Ó W,  RYNEK GŁ. 34

nv; 18.00 M uzyka lekka z W arszaw y; w przer
wie: krakow skie wiadom ości bieżące; 19.00 
Rozmaitości, kom unikaty, giełda zbożowa; 
19.15 „S tary  K raków ” , gaw ęda w opracowaniu 
dr. J . Dobrzyekiego; 19 30 Transm isje z W ar
szawy*.

Katowice, (408.7) G. 15.50 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 19.00 „Dawne rezydencje po l
skie. —  Puław y”.

Lwów, (380.7) G. 15.25 Lwowski kącik 
L. O. P- P-; 16.00 A udycja „Błękitnych*’ akcja 
„Radjo — dzieciom*’; i9.00 „Skrzynka tech
niczna’*.

Wydawnictwa gwiazdkowe
Księgarni Gebethnera i Wolffa

Księgarnia G ebethnera i W olffa w ydała na 
gw iazdkę 4 nowości i 5 wznowień, w szystkie 
na wysokim poziomie.

M akuszyński w ydał nową powieść: „Pannę 
z Mokrą Głową” dla młodzieży od lat, powiedz
my. 10— 12 i starszych. His tor ja. jak  zawsze u 
M akuszyńskiego, arcyw esoła i arcyrzew na. Bo
haterka, — dziewczynisko poczciwe z kościami 
— ale urwis i zawad jaka. jakich  św iat nie wi
dział —  je; figle, psikusy, jej sm utki dziew
częce zmuszają, czytelnika raz po raz do wy
buchów śmiechu, to do łez rozczulenia. Są roz
działy. np. śmierć zacnego księdza, którym  
sam Dickens pozazdrościłby siły lirycznej.

Prawdziwą nowością jest. ze zgodnej współ
pracy tegoż au to ra  z M. W alentynowiczem po
częte „120 Przygód K oziołka Matołka”. Je s t 
to niejako film -rysunkowy, u trw alony na (do-f 
skonałym) papierze pomysłowem piórem Maku
szyńskiego i świetnym barwnym rysunkiem  W a 
lontynowicza. Jeżeli dodam y, że je s t tego  120 
cz-terobarwriyeh rysunków  na ofsetowym papie
rze większego form atu, że piękna książka ta  
kosztuje ty lko  zł. 3.50, to... wniosek w yciągną 
sami czytelnicy, spiesząc tłum nie do księgami-

Również .pięknie w ydane i tanie (bo po zł. 
2.50) są. dwie książki dla dzieci: A. Bogusław
skiego „Mała Tereska” i E. Szelbiirg-Za.rem.bi- 
ny „Moje wierszyki**. Bogusławski podejmuje 
i m odernizuje z największem  powodzeniem tra
dycję Or-Otową: jego w ierszyki i proza rymo
w ana trafia ją  do wyobraźni dziecięcej p rosto tą  
a  zarazem pomysłowością i jakim ś szczególnem 
ciepłym, ojcowskim tonem. Książkę tę barwnie 
i wesoło ilustrow ał St. Bobiński. „Moje wier
szyki” E. SzelbuTg-Zarembiny odznaczają się 
wdziękiem i śpiewnością, um iejętnością wdro
żenia się w* prostej ale zarazem niezwykle kolei
ny rozum owania dziecięcego. Ilustracje do tej 
książki W. Znwidzkiej zasługują na pochwałę.

‘Ze wznowień — również bardzo tanich —  
wsponiiuijmy „Ala w Krainie Czarów** —  kla
syczne arcydzieło angielskiego humoru, do k tó 
rego dziś przyznają. się naw et francuscy surrea- 
liści, „Gucia zaczarowanego” Urbanowskiej, ko- 
muż nieznaną, a dziś szczególnie ak tualną po 
wieść o Guciu, za lenistw o i b rak  szacunku dla 
p racy  przemienionego w m uchę i w tej postaci 
obserw ującego w ieczny ruch i p racę w rącą w 
przyrodzie, kap italne „Dzieci Pana Majstra" 
Niedzieli, i figle i przygody jego dzieciarni 
s-pisane świetnym wierszem Ro-goszówny* daw
no  niewznawiaue „Powiastki króciutkie” N ie
w iadom skiej w formie niefrasobliw ych opowia
stek  dla małych dzieci podające w artościow ą 
treść dydaktyczną; i wreszcie pierwszorzędną 
„W ypraw ę po skarby” I. M. Zaleskiej —  za
w ierającą wszystko, czego żądać można- od do
brej książki przygód: barw ną żywą akcję, u- 
m iejętnośść trzym ania uwagi czytelnika w  n a
pięciu. zaskakiw ania niespodziankam i i zagad 
kami. dzielnych sym patycznych bohaterów , eg
zotyczne tło  australijsk ie, m nóstwo wiadomości 
przyrodniczych i krajoznaw czych, podanych w  
barwnej i ciekawej formie.

W szystkie wym ienione książki s ą  ładnie 
wydane, barw nie ilustrow ane, a  i, co dziś nafc 
ważniejsze, niedrogie.

A d w o k a t

ronisłew Mu śnierz
o t w o r z y ł  k

vr Jicaffconrie, 
pr*u  ul. jDunafeiraftiego 1,

III piętro. — Telefon 135-39.

Dat sttrzijdła swym listom, 
korzystał z poczty lotnicze!!

W torek, 20 grudnia 1932.

K raków , (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy 
i kom unikat meteorologiczny; 11.58 Sygnał cza 
su, hejnał z W ieży M arjackiej, program  na 
dzień bieżący; 12.10 P ły ty  gram ofonowe; w 
p rz e w ie  kom unikat m eteorologiczny z W ar
szawy; 15.10 Transm isja z W arszaw y; 15.35 
„Najnowsze w ydaw nictw a” omówi dr. A. Bar; 
15.50 P ły ty  gramofonowe; 16.25 Traiu misje 
z  W arszaw y; 17.55 Program  na dzień następ-

DziS piątek 2 bm „A P O L L O ** w teatrze świetlnym

Najweselszy film sezonu. — Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, pełen brawury
śmiechu 1 radości życia!

Przygody mecenasa sportu MOŃKA 
recte Mieszka Oszczep — Sardinenflsza 
i Jakoba Rybkesa. — Świetne prze
zabawne arcydzieło, obfitujące w niez
wykle komiczne sytuacje i kapitalne 

awanturki miłosne!
.w , l#______ . robią kawały! Nieporównany komik

AdDlf O j » n ‘S r M r ó  1 *  Pogorzelska, Oora Kalinówna, Ludwik
Lawiński, Konrad Tom Marjan Rentgen, E. Koszucki, M. Betcherowa* J. Kobusz i w.innych

Ponadto udział biorą najwybitniejsze asy sportu polskiego! — Przemiła muzyka! — Naj
modniejsze przeboje śpiewne!

Film ten przewyższył najśmielsze oczekiwania znawców!
Przedsprzedaż biletów w kasie kina od godz. 11-tej do 1-szej przedpołudniem.

Najdowcipniejsi ludzie w Polsce śpiewają, sportują i
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Plotki o Krakowie.
Mówiącą ksiąłka.

k rak ó w  je st kochanom miasteczkiem. W pra- 
wdzie dumnie staw ia przed sobą rodowy tytuł; 
„stołeczno-krćlcwskiego’’ m iasta, wprawdzie 
rozbudowuje i rozrasta się ..na wielką skalę”, 
a  w żyłach swych czuje tętno wielkiego mia
s ta  —  mim oto jednak jest ty lko  kocliancm 
miasteczkiem . Gdy na Rynku głównym zjadą 
się dw a tram w aje, taksów ka i chłopska fura, 
krakow ianin staje, uśmiecha się radośnie i mó
wi przybyszowi: —  Popatrz, jaki u nas ruch! 
Gdy koń  upadnie na ulicy i złamie sobie nogę, 
robi się olbrzymie zbiegowisko i każdy m la
skając językiem mówi: to ci sensacja! — A 
cóż dopiero się. dzieje, gdy Kraków złapie taką 
g ratkę , jak  proces p. Ciunkiewiezowej! W ów
czas nie je., nie śpi, tylko czyta łapczywie każ
dy szczególik z rozpraw y i ma genialne pomy
sły a  la Sherlck Holmes i dziwi się. że sąd na 
nie nie wpada.

Kraków jest stateczny. O godzinie 10-1 ej 
wieczorem miasto śpi. a na ulicach wieje pust
k ą .

Kraków’ ma dobre serce. Nie ty lko  wsj icci 
jak  może, biedaków, ale troszczy się nawet e 
wiewiórkę, k tó ra  biega po p lantach i o ś m ie l
iła poczciwcmi minami przechodniów zjada o- 
rzeszki z ręki. K rakow ianie zaś potrafią godzi 
nam i stać przy płocie i podziwiać puszysty og.»- 
nck wiewiórki.

Te w szystkie zalety K rakow a odnoszą s'.c 
oczywiście do jego mieszkańców, ludzi miłych, 
spokojnych i nie uznających zasady: ,.ezas to 
pieniądz*’. Przeciwnie, K rakowianie mają dużo 
czasu, a  mało pieniędzy. Zaraz po pierwszym 
m iesiąca następuje pewne ożywienie finansowe 
u kupców; koło 5-tego ruch słabnie; koło 10-t-> 
go — zanika: cd 15-tcgo do 30-go panuje miły

spokój, t. z w. zastój. K ryzys nadał pewnych 
kolorów stagnacji — ten i ów robi plajtę. K up
cy nie tylko osiwieli, ale wyłysieli o d .c ią g łe 
go rwania włosów z rozpaczy.

„Panem et circenses^ wołali Rzymianie; - 
tak jest. też w Krakowie: kto jest panem, ten 
idzie <]•:; cyrku, lub do kina. Wegnie, przy swem 1 
przeważnie urzędniczym życiu musi K rakow ia
nin ubać o pokarm  dla fantazji, k tóra przecież 
żywot znośniejszym czyni i pozwala przetrwać 
.bryndzę". Dlatego kina mają duże powodze

nie. a zwłaszcza komedje z mil jon erami (Ylja 
ubogich panien) i z posażnemi gwiazdami (dla 
chudopacliolkówi. Również filmy nieprawdopo
dobne są chętnie oglądane, gdyż zbliżają się w 
swej koncepcji do dziedziny marzeń o zwyżra? 
pensji, awansie, wyjaździe na Riwjcre i t. p.

Polityką Kraków nie zbyt się bawi: urzęd
nicy należą do sanacji, bo tak im każą, a 
w Radzić miasta rajcowie wyciągają, na znajfc j 
przewodniczącego ręce do góry. upraw iając 
t. zw. gim nastykę szwedzką. Myśleć przy tes* 
nie potrzebują.

Akademicy klepią biedę, a w sezonie jeswa- 
nym oburzają się na żydów. Z akademitarmi 
jest coraz gorzej, bo naw et nie m ają na JuiMk 
by sobie umilić życie. W iększość też nie 
obiadów, a wielu mieszka w nioopalanych iiw - z 
kaniach. Dziw tylko, że tak i głodomór nie 
traci dobrego humoru?!:.

Kraków jest miłem i spekojnem miastem. 
Wiedzą o tc.ni wszyscy i chętnie zjeżdżają do 
niego. Oglądają Sukiennice, a na żydowskie 
stragany  przym ykają bezy. Przecież nie jest 
jeszcze tak źle: kilka, może kilkanaście kam ie
nic w śródmieściu jest jeszcze w rękach chrze
ścijan...

Wielka sensacja i małe życie.
JAK CZYTELNICY REAGUJĄ NA SENSACYJNĄ WIADOMOŚĆ?!

Niedawno donosiliśmy, że w nocy z 8 na 
9 bm. dokonano w łam ania przy ul. Ciasnej IG 
do okładu skór. Bandyci niespostrzeżenie do
sta li się przez tylne drzwi do m agazynu, obez
władnili stróża, k tó ry  pilnował sklepu, zaknr- 
blow ali m u usta, związali go i spokojnie zabrali 
się do pakow ania łupu. Udało im się zabrać fu
ter n a  kw otę około 100.000 złotych i umknąć 
bez śladu. P olicja je s t już n a  tropie zuchwałych 
włam ywaczy. W łaściciel m agazynu, Fr, Sikor
ski wyznaczył nagrodę 5.000 zł. za schwytanie 
spraw ców  Tabunku.

W iadom ość o kradzieży w yw ołała licznfe ko
m entarze i przypuszczenia, gdy spraw a rozgło
siła się w mieście. Poniżej zamieszczamy kilka 
głosów naszych czytelników :

LOGIK: — napewno musieli to być złoczyń
cy, dobrze obznajomieni z terenem!

FACHOW IEC: —  ...czy tam czasem stróż 
nie m aczał sw ych palców ?! Nie. odkąd czytam 
W allaeeia, nie mogę uwierzyć, by spraw a miała 
się ta k  prosto!

NAOCZNY ŚWIADEK: — ...nie rozumiem, 
żeś ty  tego nie zauważył, Staszku! P rzec ież ! się trzech złodziei do kurnika n a  W oli Justow - 
w czoraj wieczorem na Rynku minęło uas dwu skiej, ale w tedy zaczął piać kogut...

...zakładam  się: poza

OPTYMISTA: — ...to byłoby śmieszne, g d y 
by ich zaraz nie. pochwycono! Zbadać odciski 
palców. — wysłać psy gończe, — radjo , — 
wysoka nagroda: — przecież to takie prosto 
w dzisiejszych czasach!

PESYMISTA: — ...policja nie zrobi tu nic, 
mój drogi. Tacy bandyci pracują przecież w 
gumowych rękawiczkach, a zresztą są już da
wno zagranicą. Oczywiście samolotem! To tak 
łatw o teraz!

FLEGMATYK: — ...przejmuje się pan tern? 
Przecież w szystko zapłaci ubezpieczenie!

ZGORSZONY: — ...słyszałaś. Marysiu?! I 
t.o m ają być ludzie!

AGENT: —  ...proszę, niech pani pisze: „O- 
statn io  mnożą się w zastraszający sposób w y
padki kradzieży z włamaniem, dlatego pozwa
lamy sobie we własnym interesie W P ana ofia
rować Mu nasze najnowsze instalacje alarm owe 
„Securitasn, k tóre n a  życzenie wypróbujem y 
na miejscu bezpłatnie i bez zobow iązania’1.

HISTORYK: — ...przed kilkom a la ty  czytam 
łenr o podobnym w ypadku. W ówczas zakradło

Dr. Lutz Heck, znany podróżnik wydał książkę z opisem swoj j>odróży ,po Afm ce. Do książki 
dołączone są p ły ty  gramofonowe na k tórych  są ujęte odgłosy dzikich zwierząt-, k iw k i  wo

jenne murzynów itd. K siążka ta  cieszy się o lbrzym ich powodzeniem.

mówić o szczęściu, że go na miejscu nie zatłu
kli.

w czoraj 
mężczyzn z plecakami!

BOJAŻLIWA: —  ...w naszej okolicy co 
chwila słychać o tak ich  w ypadkach. Powtarzam  
w ciąż: zam ykajcie ac 
rem wschodzicie!

lobrze drzwi, gdy wicczn-

ROMANTYCZKA:
tern wszystkiem stoi kobieta!

PEDANTKA: — ...podaj mi gazetę, W ład
ku. Czy niema tarci, że stróż był żonaty?

POCIESZYCIEL: — ...stróż może jeszcze

D O B R Y -KUPIEC: —  ...natychm iast dam 
ogłoszenie uo gazet: „Podpisany oświadcza, że 
niema . nic w sp ó ln e g o  z - okradzioną firm ą „Fr. 
Sikorski4’, . a  swój skład w yborowych wędlin i 
kiełbas nadal poleca łaskaw ym  względom P. T. 
Publiczności. Jan  - S ikorski4’.

WYCHOWAWCA LUDU: —  ...gazety nie 
powinny robić tyle wrzawy około tego w ypad
ku. W ten sposób zachęca się wprosi ludzi do 
występku.

Wyjątki z najnowszego sennika 
egipskiego.

Armata — przeczytasz a rtyku ł o rozbrojeniu: 
atrament — dadzą ci weksel do podpisu; 
baranów stado zobaczyć — ujrzysz zebranie 

wyborczo B. B.
Brześć — poczujesz dziwne bóle w krzyżu; 
brzuch zaboli — przeczytasz w „K urjerku4’ ar

tykuł o „poprawie ekonom icznej’4 św iata; 
dłuższy wypoczynek — zredukują cię; 
dobry znajomy — odwiedzi się kom ornik; 

fata morgana —  otrzym asz podwyżkę pensji; 
gwiazdy trzy ujrzeć —  natrafisz na  pułkownika; 
kaganiec —  praw da w oczy kole: 
list otrzymać — zawiadomienie o egzekucji; 
myśleć intenzywnie — zamkną cię za poglądy 

..antypaństwow e’4, 
nalewać z pustego w próżne —- przeczytasz 

eksposć m inistra; 
różowe okulary — dowiesz się, że jest coraz 

lepiej;
usłyszeć dobry dowcip —  w krótce skończy s:ę 

kryzys.

Tsftierfti.
Poszukiwacz: Teofil czuje się osamotniony.

Daje ogłoszenie:
„Szukam osoby, k tó raby  korespondow ała 

ze mną codziennie".
Otrzymuje odpowiedź: —  ,-Obstaluj pan n a  

k red y t ubranie u  mego k raw ca’4.
Nieporozumienie. —  Ł askaw y panie, czem

pan właściwie jest: bankierem , czy sprzedaw cą 
kartofli?

— ? ? ?
—  Zważyłem mianowicie ten korzec k a r

tofli. k tó ry  mi pan wczoraj dostarczył. Muszel 
stwierdzić, że u pana  fun t gwałtownie spada.,.

Sportowiec: — Mówią, że od spo rtu  ećę chu
dnie, a  ja  ty ję  coTa,z bardziej. ■ ■ : ■ <'

—  A k tó ry  sport pan upraw ia? ^ ^
— Zbieram znaczki pocztowe.
Żebrak: —  Ja k  chcecie, mogę wam podaro

w ać ten s ta ry  płaszcz.
—  Dziękuję uprzejmie. N a zimę wyjeżdżam 

zawsze do ciepłych krajów .

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

orosimy o*ak nairycHlejs*e ure
gulowanie prenumeraty

Pamiętaj złożyć ofiarę  
na rzecz bezrobotnych  

na ręce
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego!
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P rzek ład  Br. J . Falka.

— Taik jest. Żywy nieboszczyk. Durail... 
Mamy go.

Słuchaliśmy z zapartym w piersi odde
chem. Gość bawił w mieszkaniu p. Laro- 
che prawie trzy godziny.

Drzwi otworzyły się znowu. Usłysze
liśmy, że nieznajomy pożegnał panią Laro- 
che i zaczął schodzić na dół. Ruszyliśmy 
za nim nie tracąc czasu.

Ujrzałem go w chwili kiedy wyszliśmy 
% bramy domu. Przechodził na drugą stro
nę ulicy tak, że widziałem go tylko z pro
filu. Nie mogłem powstrzymać okrzyku 
zdumienia. Był to Durail, był to zamordo
wany, którego zwłoki znaleziono w domu 
przy ulicy Orlej.

— Bądź ostrożny — rzekł Lau.tree.
W istocie, ostrożność była bardzo wska

zana. Zauważyłem, że ścigany przez nas 
człowiek oglądał sic od czasu do czasu, 
jakby z nieufnością. Zdaje, się że zauważył 
nas.

Na bulwarze Saint Germain skierował 
swe kroki do stacji dorożek automobilo
wych. ’ Ujrzeliśmy, żc wydał polecenie jed
nemu z szoferów i wsiadł do dorożki, k tó 
ra ruszyła z miejsca.

P rę d k o  —  rze k ł Laubrec.
Wskoczyliśmy do drugiego samochodu.
— Proszę jechać za dorożką, k tó ra  od

jechała stąd przed chwilą — rzekł dete
ktyw do szofera.

Rozpoczął się pościg przez ludne ulice 
Paryża. Lautroc nie spuszczał z oczu do
rożki, w której znajdował się przestępca. Nie 
chciał dopuścić do tego, aby żywy niebosz
czyk uciekł mu poraź drugi.

Wkońcu dorożka stanęła przed wielkim 
bankiem na ulicy Saint Lazadre. Samochód 
nasz zatrzymał się również. Wyskoczyliśmy 
z pośpiechem na bruk. Ujrzałem, że.szofer 
dorożki automobilowej, za którą jechaliś
my, otworzył drzwiczki auta i cofnął się
o krok. Na twarzy jego inałowało się zdu
mienie i wściekłość.

Nikt nie wysiadł z dorożki.
Podeszliśmy bliżej. Wnętrze samochodu 

było puste. Żywy nieboszczyk zn ik n ął bez 
śladu.

Lautroc zbliżył się do szofera.
Lautrec bliżył się do szofera.
— .Co się stało? — zapytał.

Jaikiś pan — odpowiedział — wskoczył 
do mojej dorożki na Bulwarze Saint Ger
main i rozkazał mi pojechać tutaj: Przyby
wam, otwieram drzwiczki samochodu... i  p ta  
szek uleciał nie zapłaciwszy mi za przejazd.

Cóż mieliśmy czynić? Przestępca wy
strychnął nas na. dudków po raz drugi.

Przyjdzie kolej i n a  nas — rzekł filo
zoficznie mój przyjaciel, kiedy wracaliśmy 
z powrotem. — Należało to przewidzieć 
i przeszkodzić jego ucieczce.

Przeszkodzić? W jaki sposób? — wy
krzyknąłem  Nie wiemy kiedy wysko
czył z dorożki.

’ — To prosta sztuczka i dziwię się, że mi 
to odrazu nie przyszło do głowy*.

Jak to? — zapytałem. — W jaki sposób 
człowiek, którego widzieliśmy wsiadające
go do dorożki mógł nam zniknąć z oczu w 
biały dzień? Przyznaję, że tego nie rozu
miem.

—  W ytłumaczę ci to w kilku słowach. 
Człowiek ten zauważył, że jest ścigany i 
otworzywszy drzwiczki samochodu wydał 
szoferowi polecenie, aby jechał n a ’ ulicę 
Saint Lazaire. K iedy ten puszczał w nich 
motor, nieznajomy otworzył drugie drzwicz
ki i wyskoczył z automobilu. Potem, k ry 
jąc się za Innorni dorożkami wszedł na d iod  
nik, zmieszał się z tłumem przechodniów i

przepadł. Powtarzam ci, że zachowałem się 
jaik półgłówek. Musimy zacząć od począt
ku, względnie spróbować innego sposobu.

— Cóż chcesz uczynić?
— Mam jedną nadzieję: być może, że 

przestępca 'kocha się rzeczywiście w pani 
Laróche i napisze do niej, względnie będzie 
usiłował porozumieć się z nią. W racajmy do 
domu.

Wsiedliśmy do innego samochodu i 
wkrótce potem Lautrec i ja  znaleźliśmy się 
w naszych mieszkaniach.

Następne diwa dni zeszły nam  na beiz- 
owocnych usiłowaniach zaskoczenia parni 
Larache względnie jej gości. Ale n ik t jej 
nie odwiedził a  i ona sama nie wychodziła 
z  domu.

Lautrec nie stawiał odźwiernemu żąda
nych pytań, aby nie budzić podejrzeń. Te
raz jednak zdecydował się na rozmowę % 
nim.

Ah! — rzekł dostojny odźwierny tonem 
protekcyjnym  — Pani Laroohe podoba się 
panu... Hm... Cóż zrobić. N iestety w yje
chała z domu w dłuższą podróż, jak  mi 
oświadczyła przy pożegnaniu tak, że chwi
lowo musi pan poprzestać na  marzeniach.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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